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Okolicą górzysta ziemi Sandeckiej, droga, 
jaUlo mówią z kamienia na kamień, jechało 
podróżnych lulku na koniach. Z miny i odzie­
nia poznałbyś, ze dwaj pierwsi panowie —  
dwaj za nimi słudzy. Droga pięła się w górę 
wysoką i stromą. Kunie pod sługami, obła- 
duwane ciężkiemu julii, sapały głośno, i łbem  
kołysały jak rabiny na.! tałmudem; rumaki 
zaś panów zgrabną nóżką stąpajac po kamie­
niach, w uciążliwym nawet pochodzie nie tra­
c i ł y  lekkości i owej gracyi, koniom szlachet­
nego rodu właściwej. Panowie gadali sobie, 
slngi sobie. Droga, wybiegłszy na góry wierz­
chołek łysy i otwarty, spadała znowu w Jas 
gesty. Podróżni, wyjechawszy na górę, 
wstrzymali konie.

»Patrzno, mój stryjaszku, jaka okolica, jaka 
okolica!« zawołał młodszy podróżny.

nSatanus eam h obet!« odrzekł pan Rawa, 
stryj, a razem opiekun małoletniego towarzy­
sza. »To tu ptakom latać po takich górach i 
wertepach, a nie ludziom jezdzić! E go  sibi 
Łaudn wielho-polskie równiny ; to mi okolica, 
na uiil kilkanaście obaczyłbyś mogiłę na polu. 
Okropne górzysko! że toż i tutaj mieszkają 
ludzie ?... ktoby się byl spodział!«

»Mieszkają mój stryjaszku, mieszkają; a wie 
stryjaszek, kto mieszka tam, łam?.<

» W id zę ,  zam czysko jak ieś  o g ro m n e  ś ró d  
la s ó w ;  czy to ska rbn ika  dw o rz e c  ?«

» J a k o ż y w o l  to zamek Domarada starosty; 
zna go stryjaszek , zna —  ten ły sy , garbaty 
starosta; ale co nam do niego... Niechno 
stryjaszek spojrzy na p r a w o  w dolin ę; widzi

stryjaszek ten dworek, co się bieli tam w do­
linie , nad tą wodą... to staw, mój stryjaszku; 
o ,  gdybym już tam byłl«

»Gdzie chesz być, gdzie? w tym stawie? 
świta waści w głowie...«

»Ależbo stryjaszek nic nie wie, me a cuLpa 
zgrzeszyłem, bom skłamał; szkaradnym spo- 
sutiem oszukałam stryjaszka; oj, będzie się 
teilo  gniewał, będzie.

>'Hiu, hm,.< pomruknął pan Rawa, »jakiegoś 
fio lh spłatał znowu ?.<

»Spłatałem, boin wyprowadź’! pana stryja 
w pole; walnie mi się uclalo. Już teraz stryja­
szek musi tam jechać, gdzie go poprowadzę, 
musi; Święty Boże nie pomoże.«

>Cóżto wasze gadasz? quid hoc habet 
dicere?... do stu Tatarowi przecież w iem , 
gdzie jadę.«

»Jaii Boga kocham, stryjaszek nie w ić, bo 
stryjaszek m yśli, że my jedziemy do pana 
skarbnika, aby ulokować ten kapitalik, który 
mi legował testamentem kanonik krakowski.

»Jużci uie do kogo innego, jeno do pana 
skarbnika; bo po kiegoż Tatara jechałbym tali 
daleko... Ja , crr mam tyle na t towie : trzy 
opieki, dwie administracyje, jeden compromis, 
In um własnych mteresuw bez liku. Jeszcze 
drogami talwcmi, takiSlni góry, no^aby tu moja 
nie postała, gdyby nie ten waścin interes 
ważny; bo tu chodzi o to, ażeby kapitał nie 
próżnował i procent swój przyniósł, jak się 
patrzy. Alez w tych ciężkich czasacli dawaj 
i proś, nikt pieniędzy przyjąć nieobce; szczę­
ściem, żem się wywiedział o panu skarbniku; 
był ojca twojego dobrodziejem, będzie i two­
im... mam nadzieję, że przyjmie summkę, bo 
jakem waści nam ieniał, mówiłem z ornni- 
potentem  jego o tern, i przyrzekł. E rgo  do
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pana skarbnika jedziem, i spodziewam t.ę, ze 
waść prowadzisz mię dobrze, boś świadom 
tych okolic, jak długo żyję, nie byłem  w tych 
stronach; D eus me avertat.«

»Oj, źle będzie ze mną,« przemówił Jan, 
»pan stryj w kwaśnym dzisiaj hum orze; a cóż 
dopićro, skoro mu powiem otwarcie...* 

#Gadajże, do sto Tatarów I co masz powie­
dzieć; qjiid hoc habet significare?«

»Otózto znaczyć ma, £e mnie ani w głowie  
ulokowanie kapitału.*

»Więc per consequentiam  w głowie pusto 
—— i pstro...*

»Być m oże, mój stryju; ale tu, w sercu...*
»W sercu ? hm... powinna być wdzięczność 

dla stryja opiekuna, który własne zaniedbuje 
sprawy, forytując waścine.*

^Największa wdzięczność; ale ta największa 
jeszcze się powiększy, jeźli kochany siryjaszek 
nie będzie szczędził tego kawałeczka drogi, i 
pojedzie ze mną do tego dworu w dolinie.«

»Wszakzeto pana skarbnika dworzec; dosto  
Tatarowi przecież do niegom się w ybrał; 
ażebym ulokował ten kapitał.*

»Ulokowanie kapitału mało mnie obchodzi,* 
rzekł Jan, *>ale wiele ulokowanie losu mego 
w  łasce pewnej p a n i m a tk i, bo w serduszku 
panny M a r y ja n n y  juz jestem; o, mój stryju 
kochany, z tysiąca w ybiany, ja bez niej żyć 
nie mogę 1 juźlo przepadło, ja bez nićj żyć 
r ie  mogę.*

Pan Rawa wysłupił oczy, i całemi, szeroko 
otwartćmi patrzał na młodzieńca , długo mil­
cza ł, w końcu rzekł: vQ uid hoc habet in- 
teiligere?  do sto Tatarów! gadajże waść, 
kiedy się pytam , i żądam objaśnienia tej Łi- 
story i, która D eus te s tis  ciemna jak nie­
szczęście, powiedz więc waść krótko, a w ęzło- 
wato, dokąd nas prowadzi ta droga pokazana? 
a w tym dw orze, dokąd podobno jedziemy, 
kto mieszka ?*

»Powićm stryjowi prawdę, bo mnie serce 
bolało, żem kłamać musiał, ale Bóg świadkiem, 
nie mogłem inaczćj, i musiałem okłamać stry- 
jaszka, ażebym go nakłonił do tego.*

»Do czego?*
»Zeby mnie stryjaszek oświadczył pani 

Malczewskićj...*
»Pani Malczewskićj ? znam tę osobę, to do- 

rzeczna pani; ma piękny mająteczek.«

»1 pięknićjszą córeczkę, Maryjanna się zo­
w ie; a ja wierzaj mi stryju, żenić się ć nia 
muszę, jeżeli mam żyć dłużćj na św iecie.*" 

»Teraz się wydały waścine kabały, i intrygi 
wyszły na wierzch, jak oliwa... pstro w głowie  
u waści, fatygować mnie tak daleko i okłamać 
m nie, ażbyin odbywał te podróże dla...* 

^Ustalenia szczęścia wychowańca swojego.* 
^Szczęście ? nieszczęście.? szeroko o tern 

król Dawid pisał.*
»jakże mój stryjaszku, mój kochany ?*
>> Videbimus, videbimas.it 
»Ale bo ja umrę, jeżeli stryjaszek nie po­

jedzie ze mną do pani Malczewskićj ?«
»Pstro w głowie u waści powtarzam, jeszcześ 

za młody do ożenienia.*
»0  mój stryju 1 jeżeli przeszkodzisz temu 

umrzemy oboje... ja i ona... o, ja w iem , ja 
wiem, Maryjanna mnie kocha tak, tak... jab 
ja ją kochani.*

^Jedźmy, jedźmy, służba nas podsłuchuje, 
w  drodze pomyślemy o tćm ; to nie tak, jak 
się wam n łodym zdaje ; pokocha się, jużciby 
się i żenił, nie takto panie młody, nie... żona, 
mospanie, to towarzyszka dozgonna życia, nad 
tym wyborem potrzeba poiiberowac, zastano­
wić się rozważyć wszystkie okoliczności.* ' 

Tak m ówił pan Rawa, jadąc dalej drogą, 
która spuszczała się ku dolinie ; w  końcu 
zadał pytanie, na które odpowiedział Jan 
w następującym sposobie:

»Matka panny Maryjanny ma tę wioskę 
oto; bywałem tam częstym gościem bawiąc 
na wakacyjach u pana Wądolskiego, z którego 
synami na jednym byliśmy 6tole w Krakowie, 
od pana stryja miałem na to pozwolenie.* 

»Ani słowa,* przemówił pan Rawa, »ale 
kiedym pozwalał waści jechać na wieś do 
pana Wądolskiego, nie było tam mowy wten­
czas o pani M alczewskićj, jak żyw o, czegoś 
wasze ugaszczał w  jćj domu ?«

»Stało 6ię, kochauy stryju.*
»Źle się stało.*
»Więc trzeba to naprawić; a wszystko to 

w stryjaszka mocy. Dopomóż mi stryju, zmi­
łuj się, dopomóż nam do szczęścia; wszystkie 
zawady już usunięte.*

»Jakie zawady?*
»Zawady były w ielkie, panna Maryjanna 

jest dziedziczka wioski całej, bo brat jćj zginął 
na Wołoszczyznie łońskiego lata na wojnie;
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niestety 1 ona bogata, a ja ubogi byłem... 
Bawi tam we dworze ciotka panny Maryjanny, 
panua Malczewska, już nie m łoda, rządzi 
całym dom em , bo matka w. wieku i słaba ; 
otóż ta panua powiedziała mi wręcz, ażebym  
daremnie się nie uwodził nadzieją. Ale teraz, 
kiedy ks. kanonik zapisał mi 3,000 czerw. złot. 
zostałem takim bogaczem, więc zawady ju & 
nió ma i szczęśliwi będziem y, jeżeli tylko 
pan stryj nie sprzeciwi się temu.*

»Wszystkoło są nowe dla mnie rzeczy, po 
raz pierwszy je  słyszę j ergo pomyśleć jeszcze 
muszę nad tym interessem.*

»Mysl mój stryju, myśl przez drogę; po- 
jedziemy pow oli, ażebyś do namysłu więcej 
miał czasu.*

y>Videbimus, v id e b im u s odpowiedział pan 
Rawa. Tym sposobem, i zawsze w jednej 
muteryi ciągnięta rozmowa przerwaną została 
wykrzykiem Jana, którego oczom odsłoniła 
się nagle krasna, pani Malczewskiij wioska, 
i cała znaua jemu i ukochana okulica.

Pan Rawa zatopiony był w myślach, i de­
liberował nad temi nowinami, które posłyszał. 
Skutkiem długićj deliberacyi pana Rawy było 
to postanowienie,iż nad przedmiotem tak waż­
nym , dłużej pomyśleć potrzeba. Lubo przy­
znawał, że nie widzi powodów niezezwolenia 
na talue postanowienie się młodziana, prze­
cież dodawał tę uw agę, iż po dłuższym na­
myśle i głębszym rzeczy rozbiorze może 
dadzą się spostrzedź i obaczyć przecie jakie 
przeszkody ? Majątek panny, urodzenie szla­
checkie, afekta ich wzajemne, m ówiły za tem, 
ażeby w tym punkcie postępować ostrożuie 
i z troskliwem oglądaniem się na wszystkie 
strony, bo pozory mylą człowieka, a w  w y­
padku niniejszym wszystk.e były pozory po 
temu, że zamęście pupilla z panną Malczew­
ską ustanowi ich obopólne szczęście. Przy­
powiastka: co n a g l e  to po  d i a b l e ,  do­
rzuciła swoje ziarnko do tych uwag pana 
Rawy; wszakże kołysająna się szala nadziei 
młodzieńca, została w równowadze z troska­
mi , ani wzięła górę nad n iem i, ani je po­
konała zupełnie.

»Dobrze,« rzekł stryj, ^pojadę, wstąpię do 
pani M alczewskiej; zacna to niewiasta, wiem, 
słyszałem nie dawno tem u , że straciła syua, 
poległ na Wołoszczyznie w łońskigj nieszczę- 
śliwćj wypraw ie; będueto pretexcik niesienia

condolencyi i consolacyi żałobnemu jej serca  
po stracie syna; zatem uczjnię co żadasz 
mój panie Janie, będę w jej domu, i ażebym  
szczęścia twego dopełnił, o zamiarach z%- 
mężcia ani napomknę pierwćj , dopóki lepićj 
i bliżej nie poznam osobę, z którą w  do­
zgonną przyjaźń wejść zapragnąłeś.*

Jan, ufając tej nadziei, że Maryjanna po- 
dobana jemu, spodoba się i stryjowi, widział 
już w tych słowach obietnicę pewną zezwoleniu 
opiekuna, i rad przystawał na wszystko.

»Po raz pierwszy wstępując do domu pani 
Malczewskiej,* mówił dalej stryj, ^przystało 
wystąpić rządnie i strojnie, a nawet nie za­
wadzi zapytać sie wprzódy, żali przyjmie 
goście? Jeżeli tedy jest jaka guspoda we wsi 
blizko dworu, tam zajedziemy, obleczemy się 
na czysto , inaczej me przystało.*

Jan uznał, że uwagi stryjowskie dobre 
były; na wzmiankę o uczynić się majacym 
zapytaniu poprzeduiczem, żali przyjmą gości, 
zawołał radośnie: »Przyjmąl przyjmąI oba- 
czy stryjaszek jak nas prosić będą , jak nam 
radzi będą.*-

vVidebim us, videbim us!« odpowiedział pan 
Rawa. —  Zajechali do gospody ; pan Rawa- 
w ciemię nie bity, zaczął pogadankę z Karcz­
marzem , jął sip pytać z razu o urodzaje, 
o pogodzie zagadał, to o górach, aż z nienacka 
na inną przeszedł materyją, i w iele dowie­
dział się rzeczy, tyczących się dom u, do 
którego udać się miał. M iędzy innemi m ówił 
gospodarz, że nie dawno temu przyszło pisanie 
z tureckich krajów; wiele sprawiło tam w e  
dworze radości, ale i smutku wiele, bo młody 
pan Wojciech, syn pani Malczewskiej, jedynak, 
nie zginął na W ołoszczyznie, jakto rozgłosili 
byli ludzie, ale żyw jest, w  niewoli u Turka, 
pisał własnoręcznie do matki, ażeby się uli­
towała nad n i m , i przysłała pieniędzy na 
w ykupno; ale Turek zażądał summy wiel­
kiej , więc dziedziczka zafrasowana w ielce , 
po dniach całych płacze lam entuje, bo na 
wykupno syna tak wielkich nie ma pieniędzy.

Po odejściu gospodarza Jan, pomyślawszy 
chwilkę, zaw ołał: »Stryjaszku! nie potrzeba 
nam teraz skarbnika, kapitalik ulokujemy.* 

i'Gdzie, u kogo ? możebyś chciał...*
»Ckcę, mój stryju! pragnę koniecznie tę 

summę po ks. kanoniku oddać pannie Mary- 
jannie, a ona odeśle ją do ks. ks. Trinitarzy, 
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Ho Kamieńca Podolskiego Da wykupienie brata 
* niewoli."

»Cóż znow u? kto szyszat o takićm ulokowaniu 
sauuny!  Wioska ze wszystkiemi przyległościami 
niewarta może 3,ooo c.z. zlot.; gdzież hypoteka?" 

sercu Maryjanuy."
rjal.iż procent od kapitału?"
»V\ procencie wezmę sobie Maryjanue.a
»<y ih il  erit e x  inde, ni/tilta ozwal się pan Kawa, 

ale w końcu, po długiej, bardzo długiej dclibu- 
laeyi, po prośbach i zaklinaniach Jana , wyrzekł 
te  słowa: * P idebirnus , videbimus.a

*Ale teraz," mówił dalój pan Rawa, rpomyśle- 
my nad t e r a ,  kogoby wysłać do dworu, i czyto 
nie wypada pisemnie się zgłosić."

»Ja napiszę m ój s try jaszku , ja  napiszę do 
Maryjanny."

*Deus avertat /" wpadł w słowo pan R a w a ,  
»nie uchodź i; ja sam napiszę do pani Malczew­
sk ie j ,  z listem poślemy Bazylego, człowiek nie 
g łup i ,  uinić się znaleść i sprawi się dobrze."

Wziął się pan Rawa do pisania listu, a Bazyli, 
stary s ługa , stał * w progu i czekał, a wtenczas, 
kiedy Pan zajęty był pisaniem, sługa obejrzaw­
szy się do hola, słynął na młodego Jana, i sze­
ptał mu do ucha , aby na chwilkę odebrał od 
niego trzos z pieuiądzmi, bo m u  cięży bardzo, 
prosząc, by się nim opasał i chował przy sobie, 
dopokad uie wróci, napominając i zalecając ostroż­
ność, iwagę i m ilczenie , bo pan R aw a, gdyby 
sie dowiedział... Dobry Jan  przychylił się chętnie 
do tej prośby sługi: wyszli obadwa do przysionka, 
Bazyli odpiąwszy trzos, oddał go Janow i, który 
opasał go do kola ciała i pod czatnarą ukrył.

List był gotowy, przywołany Bazyli odebrał 
go z tein po lecen iem , ażeby sz.edt prosto do 
dworu wyraził nnizoue służby pana Rawy i pana 
J a n a ,  i wracał z odpowiedzią. Jan dodał swoją 
prośbę, ażeby wracał skoro ja k  może u ijpręd/.ej.

»Za chwilkę będę z pow ro tem ,"  rzekł Bazyli 
i odszedł.

Serce Jana bilo tak niespokojuic; wesoły byt, 
a przecież wesołość nie była wolną od niepokoju; 
cała wiara ufał szczęściu, a przecież dusza tęskna
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um iała  wynaleźć nie jedną myśl sm u tn ą ,  bo 
przyszłość , jako pączek róży, wtenczas nawet 
gdy już  rozwija cudne swoje kwiecie, straszy ta 
myślą, azali nie mieści w swojem łonie ukrytego 
robaczka, co ją  toczy, a może i zniszczy.

U.
"Przenoszę czytelnika do dworu pani Malczew­

skiej. Dula tegoż o godzinie poobiednój, w izbie 
sypiąlnój, alkierzem nazwanej, pani Malczewska, 
l i r o s n y  dziedziczka, zalegała łoże, na które spa­
dał zielony kitajkowy, freudzlami nastrzępiony 
pawilon, oparta plecami o poduszki, wysoko pod­
ścielone pod głową , siedziała raczej, niż leżaia.

Przy niej niewiasta, już  nie młoda, byłato panna 
Malczewska, siostra nieboszczyka Malczewskiego, 
a panny Maryjauny ciotka. U okna, nad krosien­
kam i, siedziała osoba trzecia, zgrabućj postaci, 
m ile j i lubej, ładna je j  twarzyczka, i świeża, nie 
miała alabastrowej białości, panienkom w za­
mkniętych szklarniach wypieszczonym właściwćj, 
owszem na je j  twarzy i czole widziałbyś pief 
szczotę wiejskiego wiatru i słońca, je j  jdgody 
rumieuiły  się sainem zdrowiem. Czarućmi oczka­
mi patrzała dusza łagodna i dobra, i słodki igrał 
niewinności uśm iech , ciemne je j  włosy, gładko 
uczesane , od czoła rozdzieloue na dwa pasm a , 
zbiogając po skroui, obwijaly się loczkiem w około 
drobnych uszek. Jej ubranie było ciemne i 
skromne, tylko chusteczka weselszej barwy, żółta 
i m iękka obtulala się w koło szyi, i rada była 
zasłonić piersi d/iewirze, sukienką niezasłonięto. 
Siedziała przy krosienkach, iglicę jedwabiem na­
wleczoną trzymając w paluszkach, które od­
słonięte były od rękawiczki, zakrywającej tylko 
połowę rączki, zdawała się nio zważać, co star­
sze szeptały, swoją zajęta robotką, schylona nad 
nia, czasami przerywając sz.ycie, podniosła główkę 
i z oddali patrzała na dziełko swoje z upodo­
baniem  i uśmiechem. Niewiasty, szepczące do 
siebie, przerwały mowę po inalyin p rze s tan k n ; 
ciotka powstała i zbliżała się do Maryjanuy, która 
widząc nadchodzącą, nakryła krosienka.

»Proszę ko g o ," rzekła ciotka , »radabym wie­
działa, »d!a czegoto ukrywa się panna Maryjanua 
z swoją robotą?  h m , h m ,  jakiś sekret znow u; 
masz wiedzieć moja pauienlto, że panienka żad­
nych sekretów miód uie powinna... to nie pięk­
nie ua panienkę." Gdy Maryjanua na te słowa 
odpowiedzi uie dała, mówiła dalej ciotka: rWiein 
ci w iem , coto za sekre t ,  cyferkę assauna wy­
szywasz, i wiein j a k ą , ale jak  m am ę kocham, 
nic z tego nie będz ie ; twoje r o b o t y - - -  pójdą 
za płoty ; nie przystoi panience dobrze urodzonej 
i wychowanćj wyszywać cylry człowieka, który...
0 malom  się nie wygadała."

kitfita mówisz moja ciociu kochana?" p rze­
mówiła Maryjanua,

"Nibyto uie wiesz o kim! dowiesz się, dowiesz, 
daj teraz pokój tym śc ie g o m ; wydźno trochę 
do sadu; obierają tam  maliny, pójdź tam  pójdź,
1 dopilnuj," Maryjanua wyszła z izby , a ciotka 
skoro posłyszała skrzypienie drzwi drugich do 
ogrodu wiodących, przybiegła do pani Malczew­
skiej, mówiąc szybkim głosem i piszczącym:

"No, poszła sobie przecie, teraz pani bratowa 
m ożem y ju ż  gadać , kiedy Maryjanuy uie m a  ,
chociaż Bóg wić, ja  nie wićm , jak  m am ę
kocham , nie wiem dla czegoto pani bratowa 
z tego wszystkiego jeszcze sekret ro b i ; kiedy
nie dziś , to jutro wydać się musi.a
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»Dia bićdoej Maryjanny to rzynię,* odrzi kła 

pani Malczewska.
»Bićdnćj ? proszę uniżenie , śliczna mi b ićd a , 

mieć męża bogatego, zosiać zoną starosty, panią 
Domaradowa. Nie wiem , j»k m a m ę  k o c h a m , 
dla czego paiii bratowa ukrywa przed Maryjanną, 
że takie szczęście je j  się znaczy.

»Bo to szczęście wiele je j  sprawi sm utku  i 
płaczu.«

» Bogd aj innego nie znałal jak  pow iadam , 
uspokoi s ię ,  uspokoi... kocha tego pana J ‘> n a ,  
ale od czegóż ro zu m ?  proszę mi powiedzieć; 
otóż oJ tego, ażeby Maryjanna poznała, który 
lepszy, i pozna , a jeżeli nie d l i  siebie, to dla 
tego samego sprzeciwiać się nie będzie . p ijd/ic 
za Domarada, bo jako pani Domaradowa będzie 
mogła posłać tyle p ieniędzy, ile potrzeba na 
wykupienie bićdnego Wojciecha *

»Syo mój kochany, dziecię mojel* WoStrhnęła 
pani Malczewska. » 0  Boże! .lie wypuszczaj go 
z swojej op iek i; pani siostra macie prawię, u .ć m a  
powodu zwlekać tę rzecz, Domarad nagli, a i ja  
•bym rada ślub przyspieszyć, bo tein przyspieszy 
ałę może uwolaienie mojego syna z niewoli.* 

co , nie mówiłam , £o przy spieszę.* 
rProszę was, pani siostro, idźcie, przywołajcie 

tu Maryj a n n ę , trzeba je j  powiedzieć; dobrato 
dzićwczrua , uczyni ofiarę z siebie , kocha brata 
tak c z u le , poświęci sio dla b ra ta , idźcie pani 
siostro , idźcie do Maryjanny mojej biednej.* 

>Znowu bićdnej 1 pani bratowo, przestalibyście 
jn z  raz o tem m ówić, jatobym mówić mogła i 
narzekać, że Maryji“nua odbićra mi koukurenta, 
boć wszystkim wiadomo, przed laty i5 pan Dor 
ma rad bywał częstym gościem w domu nie­
boszczki matki mojej, i nie chcę się tem  chwalić, 
że myślał o m n i e ; ja  się opierałem wtenczas, 
m y ś ląc ,  co sie odwlecze,, Die uciecze; odwlekło 
się i jakoś uciekło, i gdyby nie Maryjanna, co 
się, spodobała teraz staroście...*

»Idźcie pani siostro do Maryjanny, nie mówcie 
je j  nic, j t  sama jej powiem:*

»Juz dobrze ,  dobrze,1* odrzekła ciotka wy­
chodząc z izby zagniewana.

»Eozel* zawołała paui Malczewska, *dodaj dzie­
cięciu m o jem u  tyle siły 1 mocy, ile jej pnu-zeba 
w tej rh w il i ; dla ratowania syna, poświęcać m u ­
szę córkę moją... wielkiej żądam od. nićj ofiary. 

.Boże! niech się stanie twoja wola; tyś mi wska­
zał ten środek ra tunku ,  może j«st dobry, może 
i Maryjanna znajdzie w nim szczęście; z czasem 
przywiąże sie do Domarada; mówią, że człowiek 
poczciwy i dobry... ale dzisiaj , ja  się obawiam 
o n ią ,  to ją  wiele kosztować będzie.*

Wchodząca do izby ciotka, wraz z Maryjanna, 
zastały paoią M alczewską w głęhokićm pogrążoną 
dum an iu , dumała oua nad losem dzieci swoich.

»Mamunia moja kochana wołała mnie,* rzekła 
M aryjanua, przybięgająr do łóżka , »otó£ je s tem  
na rozkaz; cóż mi powić mam unia moja droga?* 

*Nie pytaj się Maryjanno,* przemówiła ciotka, 
»jeno słuchaj , co ci sama matka gadać będzie ; 
dowiesz się rzeczy tak ich , o których ani ci się 
śn iło ; słuchaj je n o ,  słuchaj.* •

»PozwóIcie pani siostro,* rzekła paDi jtlalczew- 
ska, rusiądź sobie przy moie Maryoiu, tu  blizko, 
bo głos mój słaby.*

•S łucham  ciebie maiko miła.*
»Wiem o t e m ,  że kochasz brata Wojciecha, 

biedny on nieszczęśliwy, jęczy dziś w niewoli 
tureckiej.* Maryjanna na wzmiankę o bracie za­
płakała. »Ten płacz dowodzi czułe serce twoje, 
lecz któraż siostra nie płacze nad nieszczęściem 
dobrego kockaoego brata ? plącz tw ó j , równie 
ja(t i m oje  łzy, czyliż przyniosą m u  ulgę w m ę ­
czarniach? czyliż go wybawią z oiewoli ? 1 płakać 
nam  tem  rzewniej, i tem  więcej przystoi, widząc 
niemożność oaszą. Moja Maryjanno i spojrzyj mi 
w o k o ; powiedź , gdyhyto w twojej było mocy 
ratować brata, czylibyś go nie ratowała? powiedz 1* 

rM a tk o , jak  możesz mnie się pytać o to?*
• Powiedz, powiedz, raz jeszcze wyraźnie 1« 

wpadła w słowo ciotka, »chces2 go ratować? po­
wiedz Maryjanno, jedno twoje słowo, a brat 
twój Wojciech będzie wykupiony z niewoli i jak 
odjechał tak wróci do domu.* Maryjanna na po­
słyszane te słowa, zwróciła spojrzenie na mówiącą, 
wyraz podziwienia malował się na jć j  twarzy.

• Pozwólcie pani siostro mnie mowy,* prze­
mówiła paoi Malczewska, *bo Maryjanna jest 
córką moją, ja  jej matka, wićm co je j  powiedzieć 
m am . Maryjanno l drogie dzićcię moje, wiadomo 
tob ić ,  iż pieniędzy gotowych uić m a m ,  wioska 
obciążona długami, mogeź zaciągnąć su m m ę tak 
wielką? 3,ooo czerw, złotych 1 wartość wioski 
przenosi sum m a tak a ,  któżby mi takn&ą po­
życzył? więc nić mam innego sposobu i nie w i ­
dzę innego ra tunku ,  jak ten, że pójdziesz może 
za mąż za bogatego ezlowieka, ktRry stawszy się 
członkiem daszćj rodziny, dopomoże nam bied­
nym w fe.ii, w czem my rady sobie nie wićmy.*

»Cóż ty na to Maryjanno?* zapytała się ciotka, 
wpadając słowem swojćm w tę przerwę roz­
mowy pani Malczewskiej z córka. *

»Ja ni‘ poj tiuję ciebie ma.ko,* rzekła Mary- 
jan o a ,  »bo słyszałam o te rn ,  ze dobry mój Jan 
nie jes t  bogatym, oawet uboższym od nas; jakże­
by7 mógł nam dopemódz w lej wiełkićj potrzebie?* 

Pani Malczewska dotknięta tem przymówieniem 
się córki, rozrzewniona, mówić nie mogła, z czego 
korzystając ciotka, wpadłaznewu z słowem swojćm: 

•Właśnie też dla tego,* rzekła, «a nie dla czego 
inuego jak  powiadrm , za tego pana Jana  iść 
nie m ożesz , ale potrzeba tobie szukać bogatego



kawalera, a chwalić Boga, trafia się lobio bogaty 
i bardzo , pan wielbi, znasz go, bywa u nas od 
niejakiego czasu, i często bywa, a dzisiaj uświad­
czył się listem, i to o ciebie „ię oświadczył, nio 
zgadujesz lito, oto D om arad , starosta.“

^Wielbi Boże!" wykrzyknęła przestraszona 
dziewczyna.

-T ah  j e s t ,  nie inaczej,"  mówiła dalej ciotka, 
> stara się o twoją rękę  pan D o m a ra d ; raduj się 
z tego: raz ,  ze będziesz wielką panią, powtóre, 
ze będąc wielką panią, będziesz mogła pomódz 
i bra tu  cierpiącemu. Od ciebie to zawisło, od 
c ieb ie , bo twojej zostawiamy woli wybór męża, 
i nie chcemy ciebie przymuszać, ale jeżeli naszej 
woli sprzeciwić się zechcesz, to i przyinusiemy, 
jak  m am ę  kocham , przymusiemy."

»Przestańcio pani siostro," ozwała się pani Mal­
czewska , a wyciągając obiedwie ręco do có rk i ,  
przyjęta w objęcie dziewczynę , łzami zalaną, i 
czule przycisnęła do serca swojego. Po dlugićm 
milczeniu przemówiła: uPapokój się m oje  serce, 
uspokój;  nie p łacz ,  ja ciebie przymuszać nie 
będę, zostawiam to woli tw o jć j ; weź tę rzecz do 
dłuższego namysłu, po namyśle wrócisz do mnie, 
i powiesz coś postanowiła."

»Już postanowiłam, droga m atkol" rzekła ci­
chym zaledwie słyszanym głosem Maryjanna.

-Co postanowiłaś, co takiego ? powiedzl* ozwała 
się ciotka , »powiedz śmiało, głośno i' wyraźnie." 
Gdy Maryjanna milczała, powtórzyła pytanie swojo 
ciotka niecierpliwa i ciekawa.

*C, matko droga! nraduj się, j „  u ra tu ję  W oj­
ciecha, i z niewoli go wybawię."

^Jeżeli tak zrobisz, każdy pow ie , żeś dobra 
siostra," rzeltla ciotka.

»Uratuję g o ,  wierzaj mi m atko , j a  wyratuję 
W ojc iecha;  wróci do ciebie, będziesz spokojna 
i szczęśliwa."

» 0  najdroższa moja Maryniu!" zawołała matka, 
łzy lejąc ściskała córkę swoją.

»Wiec nie ma co odwlekać," rzek ła  znowu 
ciotka , »na list pana starosty j a  odpiszę ; albo 
Maryjanno. ty napisz, ty sama... b ę łz ie  pewny, 
iż dobrowolnie zezwalasz na śluby z ni.n."

»Ja zezwalam i1... przerwała M aryjanna, ynio, 
nigdy 1"

»Co słyszeli!" wylirzykła ciotka.
»Nie mogę. Jan pozyskał to serce moje, wie­

cznie m u  je  dochować poprzysięgłam ; krzywo 
przysięgłabym, gdybym dzisiaj ślubowała innemu."

pGwaitu co s łyszę ,« zawołała c io tka , a m atka  
milczącą patrzała na córkę niespokojną twarzą 
i zadziwioną.

»Dozwólcie," przemówiła Maryjanna, »aby Jan

służbę u T urka , na miejscu] Wojciecha, którego 
tym  sposobem wybawicmy z niewoli."

sAlatko wielkiego miłosierdzia I" zawołała ciotka, 
jati m am ę kocham , pomieszało -ię je j  w głowie 
i nic więcej , od rzeczy gada. Maryjanno, czyś 
oszalała z taką m o w ą ; kto słyszał?..."

»Dozwólcie,« rzekła powolnym głosem matka, 
a obracając się do Maryjanny mówiła w ten spo­
sób : ^Zadziwia mnie ta mowa twoja Maryniu i 
bardzo, bo mówiąc o tóm  zapomniałaś widzę, że 
ja  m atka w asza , równą miłością kocham was 
dzieci m o je ;  tracąc ciebie, czyliżbym nio płakała 
tyło, co teraz płaczę za bra tem  twoim ? prawdaż 
to Maryniu, tak mało mnio miłujesz, żebyś mnie 
opuścić m o g ła ,  i chciała. Maryniu I czyhż nie 
żałujesz słów tych powiedzianych ?"

orrzebacz, p izebacz mnio matko, ja  nie wiem 
co mówię; straciłam rozum  mój wszystek... rób 
zo m ną , co ci się ptodoba; ja  nio m a m  ani po­
ję c ia ,  ani ro zu m u , ani woli nić m am  "

Ciotka, słysząc tę m o w ę , rada była migami 
poddać pani Malczewskiej radę m ą d rą ,  ażeby 
korzystając z tej chwili, i z tego usposobienia 
córki, nakłoniła ją  do życzeń swoich, ale daremno 
były je j  zabiegi i skinienia , bo matce przykro 
i bo leśno , rozdzierać serce dziecięcia swojego, 
i otworzyła usta jedynie, aby niespokojną utulić 
Maryjannę, W końcu przyrzekając, że nie wspo­
m ni je j  nawet o Domaradzie, dodała - -Zotawmy 
to czasowi i B ogn , który łaską swoją pizcnaj- 
śwfclszą przybędzie nam nieszczęśliwym w pomoc, 
i podda może inny środek ratowania Wojciecha."

Ale pani ciotka Die była kontenta  z tego, 
1 zaręczała na swoje: jak m am ę kocham, że nie 
widziała nic podobnego, ani słyszała o taliim córk: 
uporze i lakiem pobłażaniu maiczynem.

(Dokończenie nastąpi.)

—  Ze L w ow a. —
W y b ity  został  w Berlinie medal koronacyjny ,  bardzo 

piękny Strona  główna: Męzkie popiersie  w wieńcu wa­
w rzynow ym , z za którego występuje  popiersie  niewieście, 
z n a p is en  w około  idącym : F erd inandus I .  et A n n u  ,  
A u str ia e Im p era to re sp iije lic c s j  pod spodem: G .Ł o o śd ir .  
L .  H e ld je c .  S trona o d w ro tn a :  Na podłodze  iest stół,  
nakryty do  ziemi dywanem frandzlami b ram ow anym , na 
k tórym  obraz lwa dwuogonnego postrzega s ię ;  na stole 
leży poduszka, galonami i frandzlami obwiedziona r cztćry- 
raf kutasami, na której umieszczona korona, jab łko  z krzy­
żem i miecz 2 be r łem  na krzyż po łożone ,  nad tym w pó ł-  
łuku  n a p is : F o tis  fld . perp. accept. Reges Bohem ,
sollem . coron. U  sp o d u  w  odcinku: P-ag-ie m ense Sep t,  
M D C C C X X X F 1 . A .

W  Lipsku w księgarni Breilkopfa i Hartla  wyjdzie 
^" t i s e c i  oddział biblijoteki kieszonkowej K lassyków  polskich, 

s taraniem wydanrey J  N. Bobrowicza .  Oddział ten za- 
, -  wićru pisma wierszem i prozę  Józefa Szym anowskiego,

z o s t a ł  m o i m  n a  z a w s z e ;  n a t e n c z a s  j a  1 o n  z b i e -  p o e ry je  Kajetana W ęgiersk iego ,  sielanki i inne pisma
r z e m y  p i e n i ę d z y ,  i l e  p o t r z e b a  n a  d r o g ę  d o  t u r e c -  Ja n a  Gawińskiego, Szym ona Szym onow icza ,  poezy;*
ł t i c h  k r a j ó w ,  p o j e d z i e m y  o b o j e ,  p r z y j m i e m y  E lżb ić ty  Drużbackiej,  dziś b a rdzo  rzadkie, a p o  yyiększćjt
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części m ałoznane  dzieła F r .  D. Kn aźnińa. Do tego do ­
łączają się p o r t re ty  au to ró w  i ich bijograHje.

Ńa , o» ieJz '  j i u  angielskiego ton  arzystwa uczonych 
w  Bristolu,  zajęty nadzwyczajnie  uwagę wszystk ich , po- 
• trzeźenia pana  Cross w wydziale  jeulogit i jeografiii. 
U czony  *en oznajmił ,  iż od dawna zajęty sposobem  uzy- 
sHania rnchn  elektrycznego, ile możności długo t r w a j ą  
c e g o ,  n ieprzerwanego i nie zmniejszającego się, wymyślił  
nareszcie  aparat,  który tem u zamiarowi jak najzupełniej 
p rzez  cały rok  odpow iedzia ł ;  siłą zaś ruch wydającą 
est w  aparacie  li tylko czysta woda. W niósł  o r  z tego, 

ze  gdy natura wiele przez nas u w a lan y ch  działań od­
b y w a  sposobam i (p to ce sa m i)  p o w o in ćm i,  czyli długo 
trwającćmi , a  p rzeto  moglibyśmy tw orzyć  substancyje  
p o d o b n e  ty m ,  k tórych oua d o  swoich u tw o ró w  używa. 
Zw róci ł  on swoją uw agę na jednę z jaskiń w pagórkach 
Quantock,  w którćj znalazł inkrustacy ję  selenilu wapni- 
stego w kamieniu wapiennym  (selenit t ' sp o i s ty  skorupą  
kamienia wapiennego obwleczony) ,  arragonit  zaś t  po 
kładach gliny, któreto u tw ory  p c w s u ł y  widocruie  i we ly 
przesączającćj się przez zasklep kamienny jaskini. W ziął 
o n  nieco tej w ody  r sobą do domu i p o d d a ł  ją  działa­
niu swego rp a ra m  p o lty , przez dziewięć dni oczekiwał 
t rv  zliwie wypadku, ale gdy się ic uie pokaza ło ,  miał 
juz  zaniechać doświadczenia , aż o to  dziesiątego dnia 
ujrzał z największą radością  tw orzący  się kruszec p o ­
dobny zupełnie do t eg o ,  który natura  w jaskini u tw o ­
rzyła. B o b i ł  tedy dalsze dośw iadczenia ,  z których do­
sz e d ł ,  ze światło  jest  na zawadzie tworzen iu  się kry­
ształów, i i e  w krótszym czasie i z słabszą e lektryczno­
ścią mozua je  w ciemności uzyskać. I  tak p o tw orzy ł  On 
ró żn e  kryształy z kruszców metalicznych , a najświet­
niejszym jego doświadczeń wypadkiem, by ło  o tworzenie  
kwarcu z kwasu f lu s ip a to w e g o ; jes lto  tw órczy  p ostęp  
p rzy rody ,  któremu się oko ludzkie p o  raz p ićrwszy d o ­
piero  p rzypatrzyć  mogło. Nie podobna  opisać z a p a łu ,  
jaki to doświadczenie obudziło  w nader  licznie zeb ra ­
nych słuchaczach.

Zdaje się., rf sztuka balsamowania  stanęła w tych 
czasach aa  szczycie doskonałości.  Podczas oslatnićj w y­
stawy p rz rm ysłow ćj  w  Paryżu ,  dwóch chemików, z k tó­
rych  jeden leka rzem , drugi aptćkarzem , wystawiło  na 
widok publiczny w sal i  konserwatoryjum  doskonale u trzy­
mana mumiję. ś ro d k i ,  których do tego używali,  są z u ­
pe łn ie  n o w e ,  pon iew aż  ta, już prawie  od  lat dziesięciu 
sporządzona  mumija ani sczerniała,  ani się < niekształtną 
zmieniła ,  jak się z egipskiemi zwykle dzieje; nie je s t  ona 
iad n em i  okrępow ana  taśmami, ani tez pozbawiona wnętrz*- 
n o ś c i ; p rzeciwnie  okazuje w yraz  życia,  ponieważ w szy­
stkie rysy są  niezm ienione , skóra naturalnej b a rw y ,  a 
wszystkie m u sk n ly , ly ly  nawet,  pclne  i na swujem miejscu. 
Żadna  zawiązka i żadne zewnętrzne p rzysposobienie  nie 
daje  się spostrzedź na skórze, ani zmienia kształtu c ia ła ;  
a co  podz iw u  na jgodm ćjsze , i !  s e r c e , p łuca  , w ątroba  , 
• łow em  wszystkie wnętrzości,  mózg nawet, tak ła two ze­
psuciu podpadające ,  są bez wszelkiej ruoauy  utrzymane. 
W y n a lazcy  tćj sztuki wiele już po d o b n y ch  mumii przy­
sposobil i ,  k tórym czas zupełn ie  szkodzić uie zdo lu ;  
zdaje zię newpt, iz ó rzeztb  zyskują, ponieważ czem daw- 
nić jsze ,  Zim więcćj w yschn ię te ,  a zatćm w każdćj p o ­
wietrza zmianie ,  w suszy lub wilgoci,  w piwnicy lub 
w  ogrzanym pokoju przechow ać się dają bez uszkodzenia.

P rofesorow i Cassala w Neapolu  udało  się gas 
w o d o ro d n y  i k w a so ró d ,  w tym s to su n k u ,  w  jakim za­
mienia się w wodę, zmiejzać razem, i bez niebezpieczeń- 
ztwa w ybuchu używać do ośw iecan ia ,  za pom ocą  ror- 
zarzon‘ go wapna. G azy  te prowadzą  się przez ru rę  
kapilarną,  a sp ływ ając  na kawałek wapna, do tego sto ­
pnia  rozgrzewają je, ze jak dzień jaśne św iat ło  wydaje. 
Siedm  takow ych  latarni dostateczne są na t rzy  włoskie

mile takie dać św ia t ło ,  i e  można czytać i ko lory  ro ze ­
znawać. T e r a z ,  p o  pow rocie  Króla, sposób ten oświe­
cania nie tylko w N e a p o lu , ale  i w  ionycn p o r tach  
królestwa zap row adzonym  zostanie. Koszt o trzecią tylko 
część je s t  w'ększy, niż w ośw ićcan iu  olejem, lecz św iat ło  
dwadzieścia  razy jes t  mocniejsze.

Dzieńmk z M nicbowa rubi  następną uwagę: Gaze ty  
są p o d o b n e  do dni naszego życia,  których też zdarzen a 
i c zy n y  ogłaszają. Za zjawieniem się dzisiejszej , z apo­
minamy o treści w czora jsze j ;  wszak i dzień wczorajszy 
zaginął w dniu dzisiejszym, jak giną fale, z których jedna 
drugą cbówa.  Z ciehawością czytamy gazetę świćżą, b a v t  
nas,  bo nam nowiny objawia; ju tro  spoglądamy na nią z obo­
jętnością.  W  podoboćm  złudzeniu dzż~u po dniu up ływ a; 
każdy dzień ma inoę nazwę, cbociaż w istocie w zystkie 
są zawsze dni te  sam e;  ich (Konanie jes t  wteczoeih 
zaczęciem I

Na teatrze V a u d e ń lle  w P a r y ż n  pojawiła  się sztuka 
wielkich sukcesów; jej tytuł: B ra t P irona . Jestto  kroto- 
cbwila .(fo lie  dram at i r/ueJ ,  ale pełna d o w c ip u ,  hum oru  
i komicznych wypadków. Musztardnih, bra t  Pirona,  je:* 
miany za au tora ;  chcąc Die chcąc, jest zniewolony wpi­
sać się na członka tow arzystw a przyjació ł  n a u k ; ztąd 
powsta je  koiniczność po łożen ia .  P rzedm io t  jes t  a rcv- 
zab aw o y ,  misternie p ro w a d z o n y ,  przedziwnie  o d d a n y ,  
gromem oklasków uwieńczony. A utorow ie  są pp .  L o -  
croi i Arnattld. — Obok tej krotoebwiii pojawił  się tak­
że dramat,  pod nazwą: A  d ix-sep t ans,  i miał nie mała 
pow o d zen ie ;  wchodzą weń jeden  na pół nauszony ,  dwa 
krwawe pojedynki,  dwa zatruciu, czw oro  konających nłci 
obojćj —  i czegóż więcej t rzeba,  aby ciekawym gaw ro­
nom zadość uczynić?

Dzieńoiki paryzkte opisują  przyjęcie s ławnego ma­
larza Horacego W erne ta  w Petersburgu, który znowu dt» 
Paryże p o «  ócił. Bossyjski m onarcha  umiał nagrodzić  
artystę  za t o ,  że stolicę carów  przeniósł  uad inne s to ­
łeczne miasta E u r o p ; .  Pomiędzy innemi prezentami wy­
mieniają zbrój o ryjentalną  drogicmi kamieniami wykładaną. 
Znajdowała  się ona w muzeum Carskiego S ioła.  P. W er-  
net miał za 300,000 rubli obstaiunku. W reszcie  p. W ern e t  
nie jest  pićrwszy artysta fraoćnzłu , k tó ry  w tak wysoki 
sposób znalazł zachęcenie w Bossyi Malarz scen m o r .  
skich p. T a r u c n r ,  który podobnież  darami b y ł  zaszczy­
c o n y ,  o trzym ał polecenie malowania wiele  portów ros- 
syjskich, za co mu 150,000 rubli w yp łacono .

Pod ług  zapewnień dzienników francuzkicb niejaki 
Fłuart miał wynaleźć sposób zasiewać łyse g łowy naj- 
rzęsistszćmi w łosy. T c m p e ,  mówiąc o tein , w ten się 
aposób w yraża :  ziWiemy, iż wielu niewiernych znajdzie 
zapewnienie nasze , ale i nieśmiertelny śenner  długo 
czekał na t o ,  aż (ię p r rekouano ,  ż:e szczepienie krowićj 
o s p y ,  nie jest  z łu d ą ,  ale rzeczywistą  p rawdą kn dobru  
ludzkości.^ Inne  zaś pismo tak m ów i:  Stolica Francy i  
p rzechow uje  no ulicy W ifienne  N. A. nowego dobroczyńcę  
ludzkości ; dzięki wynalazkowi pana I luar ta ,  dzięki cudom  
chem ii ,  ze odtąc. już ani na łyse g łow y ,  ani na goło- 
wąsów patr»vć nie będziem. I luż lo  s tarych m ałżonków  
po kąpielach pom ocy szukających nie pospieszy po  to 
codow ne w  cztćrecłi tygodniach -odmladniające arcanum j 
żleżto peruk w świątyni Hygei na wieczną pamiątkę za­
wieszonych oie będzie ;  ilezto głów osw obodzonych  od 
tych  niemiłych fu tera łów , świeżćm porostem  uhiędzierza- 
wionych, nie pospii szy w ram io n a  swoich z zadziwienia 
o s łup ia łych  małżonek i nie przebudzi  w  nich owych s łod­
kich sn n n  lat rozkoszy p e łn y ch ,  którćmi uszczęśliwione 

.były .  Dla m łodych  poruczników o d  huzarów wybiła 
godzina zb aw ie n ia ; juz nie będą przemocą w y dobyw ać  
i zakręcać ledwie zasiany meszek, bo  hojnie i okwicie  
tryśnie  ich o z d o b a ;  a owi zestarzali kob ie tkow iczc , 
którym  w praw dzie  wiek brw i '  p o b ie l i ł , ale  bynajmnićj
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skrzydeł miłości nie osmalił,  nie będę nas po prom ena­
dach straszyć postaciami z komina wytartych kominiarzy.

Pewien matematyk obliczył,  iż wszelka ilość ludzi, 
mieszkająca na naszej Ziemi, mogłaby zajad miejsce nie 
większe jak>okrąg miasta Paryża. Przedstawmy sobie tu£ 
przy sobie postawioną ludność  Z iemi,  nie wynoszącą 
■ pełna miliarda ( 1000,000 ,000)  o s ó b ,  z k tórych każda 
zajmuje pó ł  s topy kwadratowej miejsca, a ta liczna ludzi 
rodzina nie zajmie więcćj nad 47,005 stóp kwadratowych ,  
to je s t :  k  1/2 mil kwadratowych.

Pewien aptekarz we Fraucy i  odkrył sposób nada­
jący  białość żołn ićrik iem n c h le b o w i ;  tak jednakże  nie- 
kosztowny, ze raoyja ( l  1/5 funta) nic wynosi więcej jak 
swycz.ajną cenę (7 1/2 cent.) .  W  obecności pana iioissy 
d ’Augla», naczelnika żywności w wojsku, odbył wynalazca 
p ró b y ,  które nic do Syczenia nie pozostaw ia ją ;  clileb 
jes t  i biały i najlepszego smaku. Rząd znaczną ma dać 
wynalazcy  nagrodę za udzielenie tajemnicy.

Z darzy ło  się w Londynie ,  ze jakiś dobrze obrany 
jegom ość wszedł do  oajpierwszej oberży i rozkazał sobie 
dać w yborny obiad. Po drugiej butelce szampana zjawił 
się  komisarz policyi ze strażą i zapytał smakosza, czyli- 
by się T hom son  nie n a zy w a ł ,  a gdy tenże to zapytanie 
po tw ierdz ił ,  zawotaDO fiakra, i rozkazano mu, aby w pros t  
do  B o w stree t  (h ió ra  policyi) j e c h a ł ;  oberżyście zaś p o ­
w iedziano ,  aby się z rachunkiem Thom sona  natychmiast 
za nimi udał. Jakże się tenże zdziwił, kiedy przyszedłszy 
do  bióra po licy i ,  nie znalazł ani T h o m so n a ,  ani komi­
sa rza ;  za późuo spos trzeg ł ,  iz to byli dwaj oszuśc i ,  
jahicb w L ondynie  nie ma*o się znajdu je!

W  Londynie  u rządzono dwie nocne gospody, czyli 
schronienia  dla oajniższej klassy ludu. W  nichto co wie­
czora  wielka liczba ludzi s tuna przytułku , dla p rze ­
pędzenia  nocy lepiej,  niż pod golem niebem. Koło  7mćj 
godziny schodzą się do tych gospod u b o d z y ,  a liczba 
ich tak bywa w ielką,  ze nie raz miejsca nić ma nu p o ­
mieszczenie onych.  Ula wszystkich przysposabiają łoza  
ze s łomy, którą odmieuiają codzień ;  ci co pierwej przy­
chodzą zajmują framugi, znajdujące się w około sali. Aże­
by  największa liczba pomieścić się mogła, jedni kładą się 
bardzo blizko drugich. Najdoroślejszym najpierwćj ścielą, 
u nóg ich kładą dzieci, które w długich Iluijach ciągną się 
przez salę. Pomiędzy rzędami u lw or/onein i  przez dzieci 
zostają wązkie miejsca, które zasci- lają się słomą dla tych, 
co  na ostatku przychodzą,  a ci w ten sposob się kładą, ze 
nogi jedoego dotykają głowy sąsiada. W sz y scy ,  którzy 
w  tych gospodach nocują, dostają  rano  i w wieczór pó ł  
funta cbleba, i wody d o m y c ia ,  ręczniki zaś w dosta tecz­
nej ilości wiszą na p o d w ó rz u ;  ale ci nieszczęśliwi tak 
wielki mają wstrę t  od sw ić/ej  w o d y ,  ze jakkolwiek są 
zgłodnieui,  wolą raczćj pojsć spać o głodzie, uiź się do 
umycia skłonić. W  zimie sala ogrzana jest wielkli ini 
piecami, przewietrzana, aby ściśnięte powietrze  najmniej 
m ogło szkodzić zdrowiu. Oprócz, tych cłwócli sal są 
jeszcze ione dla kobiet,  których liczba u ;c bywa tak 
wielką,  juk tn:.’zczyzn.

W  h r a b s t w i e  lśssex p o d a n a  z o s t a ł a  a n g i e l s k i e m u  
p a r l a m e n t o w i  p r z e z  n i e z a m ę ż n e  k o b i e t y  p c l y c y j a ,  o  z n i e ­
s i e n i e  c o e l i b a t u  m ę ż c z y z n .  Proszą o n e  o w y d a n i e  b i l u ,  
a b y  k a ż d y  z a k a m i e n i a ł y ,  w d z i ę k a m i  Ko b i e t y  n i e w z r u s z o n y ,  
2 6  l a l  m a j ą c y  m ę ż c z y z n a ,  j e ż e l i  w a ż n y c h  p r z y c z y n  s w e ­
g o  n i e o z e d i e p i a  s i ę  n i e  p r z y w i ę d n ę ,  Da k a r ę  p i e u i ę ż n ą  
był w s k a z a n y ,  i a b y ,  j - z e l i  r o k i e m  p ó ź n i e )  j e s z c z e  się 
nie  z a ś l u b i ,  j a k o  n i e p o ż y l e c z i i v  c z ł o n e k  t o w a r z y s t w a  
z k r a j u  w v g n a n v m  z os t a ł .  W  d o d a t k u  d o m a g a j ą  się  t a k ­
że, a b y  k a ż d y ,  30 l u t  m a j ą c y  b e / ż e o n y ,  g ł o s k a m i  O. l i .  
C o lo -b a c h e te r ,  s t a r y  b a c h u r )  n a  c z o l e  b y ł  p i ę t n o w a n y m .  
Z  p o w o d u  t e g o  z a ż a l e n i a ,  j a k  m ó w i ą ,  s t a r z y  b e z i t e u c y  
w  w i c i a m i  z o s t a j a  k ł o p o c i e .

Pewien podróżujący  opowiada: »W  Aleppo zwiedzi­
liśmy szpital kotów. Nie żartuję. M oham ed miał ulubioną 
ko tkę,  która pewnego razu w jego rękawie m łode  p o ­
rodziła.  M a h o m ed ,  aby kotce nie przeszkodzić, odciął  
rękaw, i zostawił  go z nią na łożysku ;  ztąd pochodzi,  iż 
Muzułman! wielką cześć mają dla kotów. W  .slcppo w y ­
stawiono im szpital,  w którym wszystkie razem z litości 
prawowiernych  mają utrzymanie.  Jeżeli kto umrze i zo­
stawi kotkę, o której  los dalszy mocno się troszczę, o d ­
daje ją do tego szpita lu. Podczas moicb odwiedzin znaj­
d ow a ło  się tamże do 500 sztuk kociego narodu.

P a l i u g e u e t i a  c z y l i  d u s z a  r o ś l i n .  Ju ż  od  
dawnych  czasów kwitnęła między alchemikami ta nad­
zwyczajna sztuka wskrzeszania roślin z ich p o p io łó w ,  za­
mkniętych w flaszeczkuch ważkich, pod  które dawano cie­
p ło ,  poczem zaczęła rozwijać się roślina, i wzras ta ła  zu­
pełnie do naturalnej wielkości, ale znowu w pop ió ł  się 
ro z sy p a ła ,  skoro c iepło  usuniętćin zostało. Co większą, 
raki n a w e t ,  w moździerzach p o t łu czo n e ,  miały się tym 
sposohem w swojej naturalnej postaci okazywać. Za­
ręczają to UuchcsDe, lekarz Henryka IV., i Dcclayes; Ł 
cesarz Ferdynand  II. miał tę tajemnicę za wysoką cenę 
kupić. Haber m ówi:  »Sławny lekarz Q u e rce tau n t  o p o ­
wiada szczególne zdarzenie o polskim lekarzu, który mu 
kilkanaście szczelnie zamkniętych flaszek z różnemi rośl i­
nami pokazywał Z początku nie widziaDO w nich nic 
więcćj,  jak tylko kupkę pop io łu ;  jeżeli z aśm ie io e  c iepło  
p od  niemi rozoieciono , zaraz z pop io łu  wytrysł  obraz 
rosimy , pręcik wzrósł do zwyczajnej wielkości , liść i 
kwiat zupełną wzięły barwę i ksztall p rawdziwej rośliny. 
Skoro  zas ciepło usuniętehn z o s ta ło ,  fla.zcczka powoli 
o z ię b ła ,  roslma zwolna o p a d ła ,  i nakonicc w p o p ió ł  się 
zamieniła . T o  inoŻDa było według upodobania  kilka- 
krotoie pow tarzać.«

W d z i ę c z n o ś ć  r z a d k i e g o  r o d z a j u .  P e w n e ­
mu lekarzowi w Paryżu  skradziono zegarek w natłoku. 
Nie postrzegłszy tego szedł dale) swoją drogą. Nagle 
staje przed  nim jakiś człowiek, pytając  go, czyby on był 
tym lekarzem , który w szpitalu N. koło chorych  ma 
sta ranie?  Gdy mu to potwierdził ,  ów nieznajomy mówił 
da le j :  »(JleczyIcs mię panie z ciężkićj c h o ro b y ,  jestem 
tobie  życie inoje winieo. Teraz, przyszedł  dla mnie czas 
wywdzięczenia się; pr<.ed pięcią minutami skradłem ci 
zegarek ,  o to  jest,  oddaję go paou!« T o  mówiąc zniknął 
w t łu m ie ,  i zostawił lekarza zdumiałego na ten uowy 
sposob  wywdzięczenia się.

N i e c h  w i e r z y  k t o  c h c e .  Dzieńnik lipski za- 
wic‘ra co  n as tępu je :  Chociaż August,  król polski uaj.  
dzielnićjszycłi miał strzelców w swoim orszaku, przecież 
Fryderyk  Wilhelm wygrał w tym względzie zakład. Au­
gust miał S t r z e lc a  tak celnego ,  iż mu Dikt zrównać nie 
zdo lab  Fryderyk  podobnież  miał porucznika a r ty le ry i ,  
imieniem Knot,  którego nikt jeszcze w strzelaniu do celu 
nie zwyciężył. Strzelce  Augusta potrafił  na 400 k r o k ó w  
tri  y razy, raz po razu, lak wystrzelić do wystawionego 
s ł upa ,  że żadna z kul ani na włos dalćj obok drugićj 
nie utkwiła, i l rm t  toż samo p o d o ła ł ,  i jeszcze w ię ce j ;  
bo utkwił w tern samćm oddaleniu s z p a d ę ,  i wystrzelił  
trzy kul, jedn^ po drugiej tak, i i  ostrzę szpady wszystkie 
trzy w  równe po łow y rozcięło.  Nadaremnie  sta ra ł  się 
saski strzelec  z równać  w te'm pruskiemu |

P o p i o ł ,  p r z y d o m e k  L o b k o w i c z ó w ,  Jedna  
gałąź staruży tnego, znakomitego domu Lobkowiczów, z a­
sługami obywatfclskieini od  wieków s ły Dą ca  w czeskiej 
ziemi, c z c z ą c  zwyczaj jcdDego z praszczurów swoich, iz 
zawsze p o p i ó ł ,  jako znamię znikomości człowieka, przy 
to b ie  n o s i ł ,  przyję ła  popió ł  za tw ó j  przydomek ; od 
któr: goto czasu, każdy z tego rodu  idący Popel de L o b -  
kow icz  przybiera  miano.

Redaktor J a n ;  Nep .  Ka mi ńs k i .  Druk Piotra Pillera, we Lwowie.


